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KLEMENTYNA d e  l a  FAILLE.
Cz f r a n c u z k i e g o . 3

W ie rn y  w y p is  u rzędow ego  p ro c e su , k ló ry  w  P a ry ż u  
roku 17.. w  parlam encie w ytoczono .

C zy liib y  w i a t  u  cudem to być  m ia ło ,
Albo w  n a turze  d ziw  o t nem zdarzen iem  :
Ż e  sie  dusz dw oje w  je d n e  duszę  z l a ł o , 
Jednem ż y ć  sercem i jednem  westchnieniem  ?

W roku 17.. ży ły  w  T ulon ie  dw ie  faini- 
lije w najściślejszych przyjacielskich stosun­
kach, tak dalece , iż nikt nie w ątp ił,  ze syn  
jednej, a córka drugiej familii w  ślubny  
związek wejdą i tym sposobem obadwa do­
my te jeszcze  się  mocniej połączą.

Synjednej fam ilii,  kapitan Garran w  p u ł­
ku artyleryi, był młody, przystojny człow iek,  
odznaczający się rów nie  ukształceniem, wa­
lecznością jak i ścisłem pełn ien iem  wojsko­
wej służby; pochodził on z dawnej szlachec-  
1 lój fam ilii ,  co pod ówczas w m ie ś c ie  pro-  
"dncyjonalnem , nie  małą było zaletą.

Głowa drugiej fam ilii ,  pan de la F aille ,  
“Pakomity urzędnik p aństw a , w yszczegó l­
n i ł  się n iezachw ianą poczciw ością , i znany  
był z tego pow szechn ie: izby za nic w św iec ie  
**Ie przekroczył pow inności sw ego  urzędu.  
Oprócz towarzyskiej ogłady miał on n ieu g ię ­
c i » żelazną wolą. W kole towarzyskiem nie  
i ó w i ł  nigdy o rzeczach dotyczących się u- 
rzf d u ,  a w urzędzie  nigdy o sprawach to­
warzyskich. Córka jego Klementyna de la 

“‘He była tak pięknego kształtu, rysy twa-  
f zy  in‘ała tak przyjem ne, zachowanie i zna- 
ezienie się tak ujmujące, głos tak m iło -  

w ięczny, iż patrząc na nią , n ie  w iedzia łeś ,  
oreinu z tych w dzięków  dać p ierw szeń ­

stw o! W iek , s tan , stosunki majątkowe i ży ­
czenia fam ilijne, s łow em  wszystko się zga­
d zało , aby Klementynę liczącą lat szesnaście, 
z Jerzym Garranem połączyć. Uważając z po­
w ierzchow ności charaktery tych dwojga ko­
chanków , sądziłbyś, że Jerzy jest spokojny, 
zu n n y ,ro z  ważny, a Klementyna żywa, ogni­
sta, nam iętna , a nawet n iekiedy p łocha;  
istotnie zaś miała się rzecz całkiem przeci­
w n ie ,  gdyż Jćrzy b y ł sam o g ie ń ,  sama na­
m ię tn o ść ,  Klementyna zaś nieśm iała , u le ­
gła i w7 porównaniu zJćrzym , naw et własnej 
w oli niemająca.

Jakkolwiek rodzice byli tego zdania, że  
Klementyna jeszcze jest za młoda i że po­
łączen ie  obojga nie tak prędko nastąpić 
m o ż e ,  wszelako nie taili się z t e in , że ich  
zaślubić zamyślają. Przeto Jerzy i K lem en­
tyna mieli się za n a rzeczo n y ch , i dla tego  
Jerzy byw ał często w7 domu K lementyny i  
tow arzyszył jej na wszystkich zabawach i 
przechadzkach. Każdy, kto ich zn a ł ,  b łogo­
s ław ił i życzy ł szczęścia tej now ej p arze ,  
która jednem  sercem , jedną duszą żyć się  
zd aw ała , a szczególnie w szyscy  rodzice ży­
czyli sob ie ,  aby w czasie ich dzieciom po­
dobne szczęście zakwitło!

Jerzy nagabany uczuciem jakiegoś grożą­
cego n ieb ezp ieczeń stw a , napisał list do sw o­
jej matki pi zebywającej w Paryżu , i prosił 
ją o p ozw olen ie  i błogosławieństw o do oże­
nienia się z Klementyną. Co d z ie ń , co go­
dzina oczekiwmł od niej odpow iedz i,  a tym ­
czasem do wesela czyniono wszelkie przy­
gotowania, które dla Jerzego n iecierpli­
w ości,  bardzo len iw ym  szły  krokiem. Na- 
koniec nadeszło zezw o len ie  od matki , ale
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7. niem razem nadszedł także rozkaz od ministra 
wojny, wsltulell którego pułk artyleryi, w itlo­
ry m Jerzy s łuży ł,  otrzymał zlecenie, aby w llil- 
Jtu dniach na załogę do Indjjów, ówczesnych  
frańcuzkich posiadłości odpłynął.

Jak piorunem, rażony, pospiesza Jerzy do Kle­
mentyny. Oświadcza jej: \ i  żadna przeszkoda nie 
zdoła wstrzymać ich połączenia, stara sie ja na­
k łon ić ,  aby mu do Indyjów towarzyszyła, ajeźli  
na to nie zezwoli , poda się natychmiast do Jy- 
missyi i złożywszy swój stopień kapitana , usu­
nie się od zgiełku świata i tyllio jako jej m ał­
żonek w domowem pożyciu szczęścia dla siebie 
szukać będzie. Klementyna przystała z radością 
na wszelkie wnioski swego kochanka, przyrze­
kła mu wieczna, niezłomną wierność, i oświad­
czyła. iż z Jerzym w każdej stronie świata szczę­
śliwą będzie, s łow em , namiętny romans prze­
szedł i tu zwyczajne swe koleje, i skończył się 
na wzajemnem poświęceniu i uległości. Prze- 
nikuieni takim sposobem myślenia, udali się do 
ojca, by mu oznajmić cały wypadek, oraz spo­
sób , W jaki sobie postąpić zamyślają.

Pan de la Faille był z pfcpzątku tak mocno 
tym wypadkiem wzruszony, iż przez chwile ani 
słowa wymówić nie zdołał. Jerzy przerywa jego 
milczenie i oświadcza mu swe zamysły. Kolo­
rami najognistszej miłości nialnje przed nim  
swoje rozpacz i żal swej kochanki, nakoniec, 
jak się domyślić można , prosi o najspieszniejsze 
zaślubienie, aby mu Klementyna jako małżon­
ka, do Indyjów towarzyszyć mogła.

Ojciec zastanowi wszy się z zimną rozwagą, 
spostrzegł zaraz wszelkie okoliczności, jakie te­
m u zamysłowi na zawadzie stają. Oświadczył 
przeto Jerzemu, iż jakkolwiek mocno ubolewa, 
że właśnie teraz pułk jego otrzymał rozkaz od­
dalenia się do Indyjów, jednakże nigdy na to 
nie zezw oli , aby sio 011 dyinissyjonował, ani 
te’ż aby przed swoje m oddaleniem Klemeuty- 
lię zaślubił, a to najprzód dla tego , iż tylko 
w usługach ojczyzny zostającemu, córkę swojo 
oddać zamyśla, powtóre , iż klimat i odległość 
nie dozwalają m u ,  aby córkę swoję na niebez­
pieczeństwo tak dalekiej podróży morskiej na- 
T-rżał.

Na te słowa rzucili się oboje do nóg ojca,  
prosząc i zaklinając go, aby przynajmniej w ten 
sposób zmienił postanowienie sw oje , iżby Kle­
mentyna Jerzego zaślubić i przy ujcu pozostać 
mogła; lecz nadaremnie, i to przedstawienie nie 
zdołało odmienić woli ojcowskiej. Z jakiem u- 
czuciem i z jaką rozpaczą przyjął Jerzy ten 
nieugięty wyrok ojca, nietrudno sobie wyobra­
zić. Po ukojeniu żalu, zaczął ojciec obojgu ko­
chankom wybijać z głowy ich zamysły.

Prrzedstawiał iin, że jeszcze Su za m łodzi,  
by krok tak ważny, całe ich życie stanowiący, 
teraz już i tak pospiesznie czynili; że kilka lat 
zwłoki będzie pożądaną dla nich sposobnością 
doświadczenia mocy i trwałości wzajemnego ku  
sobie przywiązania ; że po odbyciu tej przykrej 
próby, tern tkliwiej i szczerzej kochać się beda

Aze po ojcu de la Faille nie można się było 
spodziewać, aby raz powzięty zamysł odmienił, 
dla tego kochankowie nie mieli już innego wy­
boru , jak tylko bezwarunkowe posłuszeństwo. 
Jerzy poddał się z wysiloną rezygnacyją, a Kle­
mentyna z tą romantyczną uległością, która z naj­
okropniejszą walką duszy jest połączona. Zda­
wało się jej , iż już w kwiecie młodości kazały 
jej wyroki staczać krwawą walkę z surowem prze­
znaczeniem, i że przezto nadarzała się dla niej 
sposobność zapewnienia subie na zawsze wier­
ności i przywiązania swojego oblubieńca.

Pan de la Faille jako ojciee postąpił sobie 
bardzo rozsądnie, z tum wszyslkieui, postano­
wiwszy nie zostawiać odtąd ani na chwilę bez 
dozoru dwojga kochanków, popełnił błąd prze­
ciwko doświadczeniu. Gdyby im był pozwolił , 
sam na sam bez świadków wynurzać sobie na­
wzajem swój żul, swoje uczucia, gdyby im był 
nie wzbronił, tltliwein i niewinnem wylaniem 
łez ukoić żal i zapewnić się o wzajemnej , nie­
zachwianej miłości, kochankowie nie byliby szu­
kali tajemnej schadzki. Atoli będąc przymuszeni 
powściągać najgwałtowniejsze, najczystsze uczu­
cia serca swojego, zaczęli oboje ulęskniać za 
chwilą , w którejby mogli potajemnie zlozyć so­
bie przysięgę wierności i dozgonnego przywią­
zania, za chwilą , w lttórdj dusza z duszą się 
spływa , która najgłówniejszą rozkosz pozwolo- 
nej miłości stanowi, która nieraz wjeduem  tkli- 
wem słow ie, w jed u em , całą duszę malującem  
spojrzeniu, a nawet w jednem  uściśnieniu ręki,  
już najwyższy szczyt uszczęśliwienia osiąga, po­
czerń nazawszc milknie, i tylko przypomnieniem, 
jako najwyższem , niewinnem szczęściem na tej 
z ie m i , całą przyszłość sobie osładza.

Nadeszła chwila, w której rozdzielenie ich 
może już nazawsze nastąpić miało. Wszystkie 
uczucia, wszystkie ich żale i udręczenia Zostały 
w'głębi serca zamknięte. Nie dozwolono aby je ­
dnej chwili do wynurzenia się nieszczęśliwym; 
w obecności wszystkich musieli się pożegnać i 
rozłączyć. Poznali oboje, że tak być m usi, i że 
tego odmienić niepodobna. Jednakże miłość jest 
przemyślua i używa chytrości przeciw przemo­
cy- Jerzy żegnając się, szepnął do ucha swej 
kochance: »YV o g r o d z i e  o p ó ł n o c y * ,  a Kle' 
mentyna ścisnąwszy go za rękę, odrzekła na- 
wzajem: »P rzyjd ę .«  Po tych kilka słodach



C 1*5 )

pożegnali się oboje z pozorną spoliojuością , jak 
gdyby z przyltrem swem przeznaczeniem byli 
juz pojednani, jak gdyby zaparłszy cię najtkliw­
szych u czu ć , gorzki kielich cierpień az Jo dna 
Wychylili.

Pan de la Faille stał długo jeszcze na tem 
*ataetn iniejsc-u, gdy się juz Jerzy oddalił, a 
Klementyna pospieszyła do swojego pokoju, dla 
ulżenia swojemu sercu łzami i przygotowania 
Sie do umówionej schadzki. Z spokojhem uczu­
ciem dopełnionej powinności i zbolałem sercem , 
Wyszedł uakoniec ojciec z salonu , nie przeczu­
wając, iż stanowcza chwila w życiu  córlti jego ,  
juz się zbliża. Panu de la Faille zbywało na 
owem doświadczeniu, na owym takcie, izby z ma­
łych znamion wnieść m ógł na wielką burzę serc 
kochanków, która pomimo pozornej, zewnętrznej 
opokojności, częstokroć daleko mocniej wichrzy, 
niż najgwałtowniejszy orkan falami inorskiemi!

Wkrótce nadszedł wieczór, po nim nastąpiła 
pi~kna, pogodna, czarodziejskiem światłem księ­
życa rozjaśniona noc. W około panowało uro­
czyste milczenie. Wszystkie światła pogasły, tyl­
ko gwiazdy, te skry m iłosne, jakby oczy niebios 
poglądały na obszary ziemskie. Ogrodowe ulice 
i posagi rzucały malowne cienie. Łagodny znad 
morza wietrzyk , kołysał tu i ówdzie wierzchoł­
kami drzew, i szeleszcząc liśc iem , spłoszył cza­
sem śród gałązek uśpionego ptaka. Zgoła nie 
nie przerywało tćj głuchej ciszy, jak tylko za- 
lośne i tęskne kwilenie słowika, tudzież glos 
Straży nad portem, wzdłuż grobli lezącym.

Z trwożliwą niespokojnością czeltala .Klemen­
tyna ostatniej chwili zobaczenia i pożegnania się 
z kochankiem, mężem swego wyboru. Wlekące 
się minuty zdawały się ej być wiecznością, nie 
faz przeniknęło ją przeczucie jakowegoś nie­
szczęścia, zadrzała, a jednali czuła w sobie do­
stateczną siłę wypełnienia swojego przyrzecze­
nia. Nakoniec na poblizkićj wieży uderzyła dwu­
nasta. Dźwięk zegaru zdawał się być głosem jej 
Przeznaczenia. Jakby uniesiona wyższą potęgą, 
Pospieszyła z swojej sypialni; ostrożnie i rozwaź- 
n*e, aby jej nie usłyszano, zeszła po wschodach.

Któżby zdołał skromną, cnotliwą, szesnasto­
letnia dziewczynę natchnąć tak wielką odwagą 
do wykouania tego śmiałego czynu?! Tylko na­
miętna i pozwolona m iłość ,  której uczucia ua- 
§le powściągnąć chciano I Z miłości ltu przy­
szłemu małżonkowi swojemu, miała sobie pra­
n ie  ea szczęście , iż dla n ie g o , od czasu jak 
zaczęła czuć, myśleć i działać z własnej woli , 
dopuściła się wiuy po raz pierwszy w swem ży­
ciu l A.z do tej chwili była najpowolniejszą 
córką, wc la ojca Lyła dla niej świętym rozka­
zem. Dziś po raz pierwszy stała się nieposłuszną,

i czuła się być szczęśliwą , iż tę ofiarę swoim  
ncznciom. przyniosła I

Z odmiennem wcale ucznciem wszedł Jerzy 
do ogrodu i zbliżył się do miejsca, na lttórem 
Klementynę zastać się spodziewał. Znał on wszel­
kie niebezpieczeństwa, na jakie w ie j  chwili ko­
chankę narażał. Przy ganiał sobie, że ją skłonił 
do nadwerężenia dziecęcej powinności; jednakże 
ślubował sobie i Bogu , temu odwiecznemu stró­
żowi cnoty i niewinności, że i na jeden llrok 
z ścieżki cnoty nie zboczy.

Pobieżnie tylko nadmienimy o szczegółach tej 
schadzki, o tem ostatniem, żałośnem pożegna­
niu kochanków, dodając tylko, iż oboje m iło­
ścią, cnotą i uczuciem powinności zarówno prze- 
niknieni , drżącym krokiem do siebie się zbli­
żyli, i przez chwil kilka ani słowa do siebie 
przemówić nie mogli. Nakoniec jako wierni, ko­
chający się m ałżonkow ie , zaczęli rozmawiać o 
obecnem swem położeniu , wynurzyli sobie na­
wzajem swe uczucia, żale i udręczenia, cieszyli 
się nadzieją rychłego zobaczenia i połączenia się 
na wieki. Przeszedłszy wszystkie te szczegóły, 
ślubowali sobie nawzajem, iż w pewnych godzi­
nach dnia, szczególniej śród jasnej, pogodnćj 
nocy, jedno o drugienT pamiętać i przysięgę nie­
złomnej wierności ponawiać będzie. Tym spo­
sobem chociaż tysiącem mil rozdzieleni, dusze 
ich jeduall będą w nieprzerwanym zostawać z so­
bą związku.

Skoro tę uroczystą złożyli przysięgę i wymie­
niali swe pierścienie , Klementyna aż do obłą­
kania oddawszy się marzeniom miłości , usiadła 
obok Jerzego na kanapie z brzozowego drzewa 
uplecionej. Przez wijące się w około niej ga- 
łazlti jaźminu i szczodrzeńca , przedzierało się 
do altany czarowne światło, które uczucia ko­
chanków coraz uroldiwszą przepełniało rozko­
szą. Jerzy zajął miejsce przy koku swej kochan­
k i , ona przytuliła się do jego piersi, jak gdyby 
jej życiu jakie groziło niebezpieczeństwoI Kle­
mentyna rozpłakała się serdecznie, nie z żalu , 
nie zwruszeuia, lecz z rozkoszy, z najwyższego 
uczucia odwzajemnionej miłości!

Jerzy rozogniony miłością i rozrzewniony roz- 
staukiem, który go czekał, ujrzał w pełnym bla­
sku księżyca, jak ukochana, piękna i płacząca 
oblubienica jego, w nim tylko samym całą swoje 
szczęśliwość pokładała. Na len widok ugiął przed 
nią kolano i zapytał głosem tkliw ej, najczyst­
szej miłości: »l!Jementyno, duszo moja, kochasz 
t) mnie?U Z drżeniem a jednak z mocną, nie­
zachwianą stałością odrzekła Klementyna: ®Bóg 
jest świadkiem mych uczuć, żeś ty dla mnie  
droższy nad życiel* Słowa te zamarły na pobla­
dłych jej ustach, głos jej zaczai drzeć, najżywsze 
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uczncie miłości zupełnie ja opłaciło. To wezwa­
nie Wszechmocnego za świadka nieograniczonej 
miłości, niezłomnej wiary i zupełnego poddania 
sie , nadało jeszcze większej mocy cnocie szla­
chetnego młodzieńca. Powstawszy z miejsca 
rzekł: »Bywaj mi zdrowa— żegnam cię, aniele 
mojej duszy, droga, kochana Klementyno, że­
gnam cię na czas długi, a może na zawsze!«

Słowa te przeszyły serce Klementyny, tęskno­
ta żal i rozpacz z tak spiesznego rozstania się ,  
wstrzęsły nią okropnie.

irTak się spieszysz kochanku?* rzekła pocichu.
»Musze, najdroższa! miłość i cnota wymagają 

tego rozdziału! Bywaj zdrowa! —  Żegnam cię,  
aniele niewinności! Rozłączmy się teraz, byśmy 
się w czasie szczęśliwszymi ujrzeli I«

Klementyna licząca dopiero lat szesnaście, nie­
winna i obyczajna, nie wiedziała jak ważne mia­
ły znaczenie s ło w a , które rozstający się z nią 
kochanek wyrzekł. Nie mogła pojąć tego nagłe­
go pomieszania, tego drżenia wszystkich człon­
ków, i tego zmięknieuia głosu jego; ,edualtże 
domyśliła się, że w tym głosie ,  w lej stałej woli 
jest niezbędna konieczność rozłączenia się. Wi­
dząc tak oczywisly dowód przywiązania swego 
kochanka, chciała wyrównać mu w odwadze. 
Powstawszy z miejsca, podała mu rękę na po­
żegnanie. Jerzy drżący na całem ciele, llouwul- 
syjnie przytulił ją do swego serca i z zapałem 
ucałował różane usta.

* 0  kochanku!« zawoła Klementyna, >«uk cza­
rodziejską siłę ma twój głos i twój caluueli ! 
Czuję, iż takie pocałowanie nawetby mnie w gro­
bie życiem natchnęło W To rzekłszy pożegnali 
się. Klementyna została jeszcze przez chwil kil­
ka w a h a n ie ,  z której właśnie Jerzy się był od­
dalił. -Lzawćm okiem patrzyła za nim , aż pokąd 
w pośród krzaków w końcu altany przez tajemną 
fórtkę z ogrodu się nie oddalił.

Noc była cicha, spokojna, Klementyna sły- 
ozała każdy szelest, każde stąpienie swego ko­
chanka , aż nareszcie zagłuszył je  szum fal mor­
skich , które się o groblę portu rozbijały.

Ostatnim pocałunkiem natchnął Jerzy siłą cno­
ty, siłą poświęcenia swoje kochankę! W tej wa­
żnej, uroczystej, uszczęśliwiającej chwili prze­
istoczyła się młoda dziewczyna w kochającą dzie­
wicę. Poznała na jakie niebezpieczeństwo nara­
żona była jej cnota; zmierzyła całą przepaść, 
na której brzeg namiętna miłość ją zawiodła , 
■ w którą niezawodnie byłaby wpadła, gdyby nie 
cnota i szlachetność Jerzego. Wtedy dopiero 
poznała całą godność tego człowieka. Zapamię­
tała namiętność jej zamieniła się w cnotliwe, 
szlachetne poświęcenie. Odtud ceniła w Jerzym 
nietylko przystojnego, cnotliwego i szlachetnego

młodzieńca, ale i człowieka, który ja równie ko­
chał jak i poważał, i któremu spoliojność i nie­
winność jej droższa jest,  niźli wszystkie skarby 
świata. S łow em , w kochanku , w narzeczonym, 
widziała najwyższą doskonałość ziemską.

Skoro świt, obudziły ja ze snu wystrzały z dział, 
które na pożegnanie z twierdzy odpowiadały.

Ubrawszy się z pośpiechem , wyszła na ganek, 
z którego port, maszty i odpływające okręty do- 
strzedz było można. Na znak tkliwego pożegna­
nia powiewała chustka w powietrzu, chociaż nie 
była pewną*) azali kochanek dojrzeć jej możel  
A chociaż ciało jej uwięzione było na miejscu,  
na klórein stała , dusza jej jednak bawiła przy 
hochauliu, i na skrzydłach wyobraźuości przebie­
gała przestrzenie, które ją od niego rozdzielały.

Spaniale wzejszło s łońce, różanemi smugami 
zbarwiło białe obłoki , promiennym blaskiem  
ożywiło wszystkie istoty w niezliczonych kroplach 
rosy, błysnęło urokiem m iłości,  a przyjemni 
mieszkańcy gajów, skacząc z gałązki na gałązkę 
lub podlatując w powietrze , witały radośuemi 
pieśniami jego przyjście poranne!—Ten wielki,  
spaniały widok umocnił duszę Klementyny. Był  
on dla niej szczęśliwą wróżbą, że i dla niej za 
lat kilka tejże samej godziny, a może w ten sam 
dzień, z śród dalekiej, posępnej przestrzeni mo­
rza , gwiazda szczęścia wypłynie, że i dla niej 
■wzejdzie dzień piękny, rozjaśniony urokiem, jaki 
miłość i ujrzenie kochanka , na wszystkie przed­
mioty rozlewa.

Klementyna zaczęła jak wprzódy swój dawuy 
sposób życia; dopełniała święcie wszystkich ku  
swemu ojcu obowiązków , zdawała się być ule­
głą , a zatem uspokojoną; podczas gdy jej serce 
pieściło się ciągle obrazem kochanka i nie od­
dychało jak tylko spomnieniem uszczęśliwiają­
cej przeszłości, w nadziei, że z powrotem jego  
zakończą się jej udręczenia, i że dla niej piękna 
przyszłość nastanie. Każdą raza w umówionymi 
czasie otrzymywała listy od kochanka, który do­
stawszy się szczęśliwie na miejsce przeznacze­
nia, prócz wielu ważnych szczegółów, donosił 
jej także o sposobie swojego życia napominając, 
aby w pewnych dniach i godzinach o nim my- 
śliła i ściśle dotrzymywała swojego przyrzeczenia.

Któż opisać zdoła boleść Klementyny, gdy za 
jednym razem listy od Jerzego dochodzić ją  
przestały, gdy rozeszła się pogłoska , że 011 w po­
tyczce z Indyjanami pojmanym i podług ich wo­
jennego zwyczaju, srodze zamordowanym został!

Jakże trawiący smutek owładnął serce Klemen­
tyny, gdy la pogłoska coraz bardziej powszechną 
wiarę pozyskiwała, gdy nawet przez jej ojca, 
który w lej mierze do ministeryjum wojny się 
zgłaszał, potwierdzoną została. Od tej chwili



Klementyna usunęła się z wszelltich towarzys '.ich 
stosunków, przywdziała gruba żałobę po nie­
szczęśliwym llochanku i zapadła w zadumę, z któ­
rej ją żadna pociecha ludzka wyprowadzić nie 
inogła. Ojciec zmartwiony do żywego , widząc 
niknące jedyne swoje d z iec ię , zaklinał ją na 
wszyst ko , aby żal swój ukoić się starała, ale 
nadaremnie. Co niejakim czasie, straciwszy wszel- 
Ita władze woli swojej, zostawszy machiną ży­
czeń ojca, na prośby jego , oddała obojętnie 
swoje rękę panu Servins, znakomitemu mężowi, 
prezydentowi izby radczej , który zamieszkał u- 
nayśluie w Paryżu w te] nadziei, że ta odmiana 
zdota uśmierzyć żal w jej sercu i przywróci ntra- 
Cony spokój jej duszy.

Cztery lat już było upłynęło , od czasu, jak 
Jerzy w objęciu pięknej Klementyny ostatni o- 
trzymał pocałunek, jak te uszczęśliwiające usły­
szał słowa : flCałunek twój , nawerby mnie w gro­
bie do życia powrócił!4

Jerzy, który w istocie był w niewolę pojmany, 
który z nędzą i niedostatkiem walcząc , każdej 
chwili osw oję życie się lęk a ł ,  odzyskał prawie 
Cudem wolność swoje, i po czteru latach do 
Brestu zdrowo zawinął. Skoro tam stauął, tegoż 
samego dnia jeszcze najął konie pocztowe i po­
spieszył co prędzej do Paryża dla dowiedzenia 
się od mallti swojej o Klementynie, azali jeszcze 
żyje i o nim pamięta.

Aby niespodzianem przybyciem swojem nazbyt 
gwałtownie nie wzruszyć m atk i, zajechał do ho­
telu niedaleko jej pomieszkania i zamyślił udać 
się pieszo do niej.

Zanurzony w myślach przechodząc przez uli- 
cę, wstąpił przypadkiem do otwartego parafi- 
jalnego kościoła Saint-G erniain  des Pres i wzdry­
gnął się ujrzawszy, iż ściany jego były czarnem  
suliuem wybite i że przygotowania do pogrzebu  
Czyniono. Oparłszy się o słup kościelny, prze­
jęty bolesuem uczuciem , przypatrywał się ze 
•tnutkiem tym przygotowaniom , i miał je  za 
nieszczęsną dla siebie wróżbę. j-Przebóg 1 Czy to 
nie dla Klementyny?!«—pomyśli! sobie. »Lecz nie, 
Wszakże ona mieszka w Tuloziel* Nie chcąc dłu- 
2ćj tak srogiemi dręczyć się domysłami, wyszedł 
czćmpredzej z kościoła i pospieszył do* matki, 
która z taka radością go przyjęła, jak gdyby jćj 
z kraju umarłych powrócił.

Gdy pierwsze chwile radości przem inęły , Je- 
rzy spragniony dowiedzieć się o swej kochance, 
,Wp adł w zadumanie. Serce jego staczało srogą 
Walkę, chciał się o wszystkiem dowiedzieć, a 
Wstrzymywała go jakaś bojaźń niepojęta, i zda­
wał u się, ze pod ciężarem żalu ulegnie. Z tru­
dnością powiodło się pani Garran dowiedzieć się 
od niego o szczegółach jego pojmania i o spo­

sobie wydobycia się z niewoli. Odpowiedzi jego 
nie miały związku, były przerywane i niedo­
kładne , słowem widno było , iż jedna tylko myśl 
cały jego umysł zajmuje. Jednakże Jerzy nie  
nrógł długo oprzeć się usiluym prośbom swojćj 
matki. Wynurzył przed nia swoje serce , odma­
lował smutnemi kolorami wrażenie, jakie na 
nim sprawił kościół kirem obity, i jak smutne  
przeczucie strasznej przyszłości, serce jego prze­
jęło. Lecz mówiąc to , nie nadminił bynajmniej 
o swej kochance. Matka zapomniawszy już Ja­
wno , że się Jerzy o rękę Klementyny starał , i 
że do niej niegdyś o zezwolenie na ten związek 
pisał, starała się wybić mu z głowy posępne  
wrażenie , jakie na nim sprawił kościół kirem  
obity, przekonywała go, że jak najusilniej wszel­
kiego powodu Jo smutku unikać powinien. Zrobi­
ła go uważnym, że się później z swojem szczęśli- 
wem położeniem obezna i ż e  znowu do duszy jego 
wesołość i spokojność powróci. Lecz gdy Jćrzy 
odrzekł, że długoletne cierpienia i niedostatek 
wszelkiego rodzaju, dawną wesołość w duszy je­
go stłumiły, i że trudno, aby dla niego na tym 
świecie szczęście zakwitło, i gdy coraz natar­
czywiej zaczął się dowiadywać, dla kogo czynią 
pogrzebowe przygotowania w k o śc ie le , rzekła 
m atka: iż to są zapewne przygotowania do po­
grzebu pięknej pani Servins. Najobojętniejszym 
głosem odrzekł na to Jerzy: »Pięltnej pani Ser- 
vins ? Zaiste, osoba ta była bardzo piękną, kie­
dy ją nawet po śmierci piękną mianują.*

•oNieprzecznie, była bardzo piękną*, odrzekła 
matka nie domyślając się bynajmniej skutków 
swej mowy, rosoba ta słynęła z piękności. W Tu-  
łonie, gdzie pierwej mieszkała, nie nazywano 
jej inaczej, jak tylko piękną panną de la F a i l l e . 4

Słowa te jak piorun uderzyły w serce Jerze­
g o , uie mógł ani słowa przemówić, za śpieszno, 
za niespodzianie udzielono mu tej okropnej wia­
domości! Wpatrzywszy'się w zdziwioną m atkę,  
stał strętwiały, i dopiero po chwili pros.ł ją  
osłabionym głosem , aby mu raz jeszcze to sa-' 
mo powtórzyła. Matka, która bardzo mało przy- 
pomiuała sobie dawue jego stosunki, uczyniła 
zadość jego prośbie i powtórzyła obojętnie de 
la Faille nazwisko.

Ale zaledwie tych słów domówiła, Już Jerzy 
jak nieżywy padł. przed nią na ziemię. W słup 
poszły m u oczy, śmiertelna bladość powlekła  
jego l i c e , c iężk ie , przerywane dobywało stę 
z piersi jego westchnienie. Stracił wszelką przy­
tomność zmysłów, i. niezawodnie byłby w tym 
stanie umarł , gdyby jęk i strymień łez matki 
nie były uśmierzyły jego rozpaczy.

Zaniesiono go do łóżka i wezwano lekarza , lecz  
wszystko byłoby nadaremuem, gdyby troskliwa
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nn-ka wraz z lekarzem w potnoc m u nie byli 

p.zyszli. Matka zaczęła m u opowiadać, jak Kle­
mentyna długo się opieialu, i dopiero wtedy, 
gdy przez kilka lat żadnej o nim nie otrzy­
mała wiadomości, gdy juz o śmierci jego ża- 
dnój wątpliwości nie było , przynaglona prośba­
m i ojca, oddała swoje rękę panu 8ervins , je ­
dnakże niedługo polem ze smutku za nim , 
z tym światem się rozstała. Te i tym podobne 
opowiadania*, połączone z najtkliwszą pieczoło­
witością, miały ten skutek, ze Jerzy się upa- 
jniętał.

Skoro sam na sam został i noc zapadła, Jerzy 
osłoniwszy się szerokim płaszczem , wyszedł z po­
mieszkania matki i udał się ku kościołowi Sa in t-  
G erm ain des Pres. Tam odprawiono już żałobne 
nabożeństwo, da którego niedawno widział czy­
nione przygotowania. Zakryslyjan sprzątał jeszcze 
św ieco , które katafalk otaczały. Jerzy dał mu  
pieniądz złoty i dowiedział się na którym cmen­
tarzu panią Servins pochowano. Jak wichrem  
gnany poleciał w to miejsce. Nieszczęśliwy, raz 
jeszcze chciał ukochane zwłoki w swoje ramio­
na ująć i ucałowael Grobarz już był tak twar­
dym snem zjęty, że się go Jerzy zaledwo do- 
budził. Ale jakież było zdziwienie jego , gdy 
•ujrzał przed sobą silnego z Lladą twarzą, po- 
mierzwioneini włosy i w pomiętym acz wytwor­
nym ubiorze, młodego człowieka, który miasto 
zamówienia nowego grobu, dając mu pełną garść 
złota, koniecznie się domagał, aby m u grób 
pani Servins otworzył.

Ponieważ groLarz nie skłaniał się do jego  
prośby, i wzbraniał się popełnić świętokradztwa, 
sadził Jerzy, że mu jeszcze za mało daje. Wy­
sypał więc na stół wszystko złoto, co miał w kie­
szeni i zaczął go powtórnie prosie i zaklinać; 
jednakże wszystko było nadaremnie.

Na niczem spełzły wszystkie jego nadzieje. 
Będąc tak blizko przy kochance, nie mialże jej 
jeszcze aby raz ujrzeć, aby raz objąć w swoje 
ramiona i przytulić do tego serca, które tylko 
dla niej na świecie b i ło ? 1

To pomyśliwszy rzucił się do nóg grobarzo- 
w i , i sltrapiając ręce jego gorąeemi łza m i, za­
klinał go na wszystkie świętości, aby m u lej 
ostatniej nie odmawiał pociechy. Grobarz zmięk­
czony łzami jego , z najtliliwszein rozrzewnie­
niem  podniósł go z ziemi oświadczając, że grób 
odkopie i trumnę otworzy.

Z niewysłowioną radością i odzyskaną siłą 
spieszy Jerzy za swym przewodnikiem na miej­
sce , gdzie był grób Klementyny. Zaczęli kopać 
obadwaj , i w krótkim czasie uprzątnęli z iem ię ,  
która grób lekko był zasypany. Gdy się pokazała 
trunua, a Jerzy o nią swyua rydlem stuknął, opu­

ściła go wszelka siła; rzucił się na kolana, za­
czął się modlić i błagać Wszechmocnego o prze­
baczenie , że spokojuość grobową naruszać się 
poważa.

Chłodne wietrzyki nie zdołały przytłumić 
żaru uczucia, którem Jerzy do żywego był prze­
jęty! Promienie w pełni księżyca, oświetlały za­
razem dwa posągi nad grobem stojące, jeden 
był zasyłającego modły Jerzego a drugi troska­
m i i wiekiem pochylonego grobarza, który wła­
śnie w tej chwili poduióst siekierę, i zaczął wie­
ko rozrąbywać. Głucho odstękla trunua pod 
silnym ciosem. Jerzy przestraszony poslloczył i 
zaklinał grobarza, aby nie rozbijał trunny, gdyż 
by m ógł skaleczyć ukochane ciało , prosił go , 
aby zwolna siekierą wieko wyważył.

Niezadługo zdjęto wieko, a blaskiem księżyca 
oświetlone i białą kapą osłonięte pojawiło się 
ciało. Jerzy razem z grobarzein wydobywszy je  
z trunny, położyli niedaleko grobu na miękkiej 
murawie. Gdy się to stało, Jerzy wlepił w nie 
swój wzrok osłupiały.

Nakoniec grobarz wzruszony tą głuchą ciszaK 
odsłonił głowę trupa tak, iż Jerzy przy świetle 
księżyca mógł widzieć i poznać twarz swej ko­
chanki. Ten widok przeniknął go skrą elektry­
czną piorunu 1 Ujrzawszy anielskie rysy twarzy, 
których się ani śmierć ani grób nietknęły, ocknął 
się nieszczęśliwy z martwoty i padł oboli piękne­
go trupa na kolana! Strumienie łez puściły się 
mu z oczu. Wiernej, niezachwianej miłości po­
nawiał przysięgę, o lw ia ia ł s ię ,  że jest sprawcą 
jej śm ierci, opowiadał jej wszystkie swoje cier­
pienia , wszystkie pizyrzeczone śluby! Śród tych 
bolesnych oświadczeń podniósł ją z ziemi i oparł 
na swojem kolanie. Nagle, gdy ją do piersi przy­
ciska, przychodzą mu w pamięć jej ostatnie sło­
wa : »Tvvój pocałnneli i w grobie powróci mi 
życie 1« Ledwie że to pom yśli! , już i uskutecznił. 
Objął silnie w ramiona martwe ciało, przytknął 
usta swoje do zimnych ust trupa i ucałował ju 
z najgorętszą miłością I

W tejże samej chwili wydaje krzyk przeraźli­
wy, zaczyna drzeć ua calem ciele i gorzko się 
roześmiawszy, porywa trupa i z sobą go unosi 1 
Ucieka pomiędzy grobowce, ułatwia sobie wszel­
kie przeszkody, jakie ua zawadzie mu stoją, i 
znika z oczu grobarza, który zdziwiony tym wi­
dokiem , nic wie co to ma znaczyć1 Po chwili 
jednak opamiętawszy się, spieszy za uciekającym, 
ale prędzej byłby promień światła dogonili

Grobarz widząc dareinnemi swe usiłowanie, 
wrócił do grobu dla zasypania go ziemią i za­
tarcia wszelkiego śladu. Poczem strapiony do z)'* 
w eg o , wraca do domu i oczekuje z obawą, z® 
skutki tego czynu, spadną na głowę jego.
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N a d s z e d ł  d z i e ń ,  l ecz  n i c  s ię nie  w y d a r z y ł o ,  nikt  

■ię o  n i c  nie  p y l a ł ,  ani  sąd  nie p r z ed s i ę w z i ą ł  ż adnego  
ś l e dz t wa .  W  p o ł u d n i e  dopie ' ro  p o j a w i ł  się j ak i ś  c h ł o ­
p i e c ,  k tó ry  p r z y n i ó s ł  g r o b a r z o w i  p a c z k ę ,  i n a t y c h m i as t  
sn ikna ł .

T e n ż e  o t w o r z y w s z y  j ą ,  z n a l az ł  w niej  zn ac z ną  k w o ­
tę jv b a n k n o t a c h  w r a z  z ka r t ką  , na  k to r ć j  u myś l n i e  n i t -  
f o r e m n y m  c h a r a k t e r e m  n a p i s an e  b y ł y  t e  s ł o w a :  »Nie 
o ba w i a j  s i ę ,  o p r ó c z  nas n ik t  nie wie ' ,  c o  się s t a ł o  , grób  
i n mar l j  mi lczą  wi ec z n ie ! «

W  dni  ki lka p o  ly.n w y p a d k u ,  p an  Se ry i ns  s t r o s k a ­
ny m a ł ż o n e k ,  ka z a ł  na  g r ob ie  H l e m e n t y n y  p i ękny w y ­
s t a wi ć  p o m ni k .  Z  j ak i em u c z u c i em d o p o m a g a ł  d o  w z n i e ­
s ienia t ego p o m n i k a  g r o b a r z , k t ó r e m u  w i a d o m o  b y ł o ,  
ze w  gr ob i e  t y l ko  p r ó ż n a  j e s t  t r u n n a ,  ł a t w o  s ob i e  w y ­
o b r a z i ć  mo ż n a  , c h o c i a ż  on  nie  dla  wł as ne g o  zysku ,  ty lko  
z sa me g o  p o l i t o w a n i a  d o  t eg o  s z a l onego  p o s t ę p k u  się 
p r zyc z yn i ł .

Ka ż de go  r o ku  w r o c z n i c ę  śmi er c i  K l e m e n t y n y ,  w i e ń ­
czy ł  p a n  Se ry i ns  p om ni k  ś wiezemi  kwia ty ,  i o d m a w i a ł  
p r z y  nim za jej  dusz ę  m od l i t w ę .  T a k  u p ł y n ę ł o  l£ - ki l ­
ka.  W  p i ą t y m r o k u  na de s z ł a  z n o w u  roc z n i ca  „mierc i  
K l e m e n t y n y ,  a p a a  Sery ins  u w i e ń c z a ł  z n o w u  grób  swić-  
żemi  kwi at ami  i ukląkł  p r z y  nitn dla z mówi en i a  m o d l i ­
t w y .  S to j ą c y  nu b o k j  g r o ba rz  z sm u t k i e m p r z y p a t r y ­
w a ł  się tej  b ud u ją c e j  s c e n i e ,  i w y r z u c a ł  s o b i e ,  ze grób 
p r ó ż n y  taką  c ześć  o d b i e r a ł .  O b a d w a j  tak m o c n o  byU 
za n u r ze n i  w  d u m a n i u ,  iz d o p i ć r o  w t e d y  s p o s t r z e g l i ,  że 
n i ed a l ek o  n i ch  jakaś f z e c i a  z n aj du j e  się o s o b a  , gdy ta 
zb l i ża j ąc  się d o  g r o b n ,  j e d w a b n ą  sza tą  zaszel eśc i a ł a .  
O b a d w a j  r a z e m  spo j rze l i  w gó r ę  i widzą  d a m ę — nie w i e ­
r zą  s w o i m  o c z o m ,  ale  ta dama  a lbo  j e s t  c i en i em albo  
ż y j ącą  K l e m e n t y n ą ,  m a ł ż o n ką  p a n a  S e r y i n s ,  k tórą  j uz  
tak d a w n o  p o c h o w a ł !  Na t en w i do k  z r yw a  się p an  S e r ­
yins z ziemi  i wyda j e  krzyk p r z e r a ż e n i a ,  a g r o b a r z  p a d a
* pi  e s t r a c h  u j ak n i eż y w y .  Na  w y k r z yk  pana  Se r y i ns  
w y k r z yk a  r ó w n i e ż  z j awi on a  p o s t a ć  i uc i eka  j ak s t r za ł a .  
C h o c i a ż  p a n  S er y i ns  za raz  za nią w  p o g o ń  s p i e szy  ile 
si ł  mu s t a r c z y ,  nie m o ż e  jćj  d o p ę d z i ć  ; j e d n a k i e  p r z y ­
b i eg ł szy  d o  b i amj r  c m en t a r z a  , s p o s t r z e g ł ,  ze  wła  ,nie 
jakiś w y t w o r n y  p o w ó z ,  d o  k t ó r eg o  d a m a  w s i a d ł a ,  r oz -  
p ę d z o n e m i  końmi  p e g o a ł  kn mias tu.

N i e t r u d n o  b y ł o  w  o w y m  czas ie  d o wi ed z i eć  s i ę ,  
w  jakićj  l iberyi  byl i  s ł uż ący ,  j ak i ć j  maści  k on i e  i j ak i ego  
k o l o r u  b y ł  p o w ó z ,  k t ó r yc h  w t e d y  j e s z c z e  t y lko  wyższe  
s t a ny  u ż y w a ł y .  Po  d a r e m n y m  j ed n ak  t r u dz i e  w r ó c i ł  p an  
Se ry i ns  na c m e n t a r z ,  i z as t a ł  g r oba rz a  w o s t a tn y m  życ i a  
kres ie  z śmier c i ą  wa l c z ą ce go .  K a z a ł  go zan ieś ć  d o  j ego  
p omi e s z ka n i a  i b a w i ł  p r z y  n im ki lka g o d z k ,  w n a d z i e i ,  
ze m o ż e  się o p a m i ę t a ,  i zdo ł a  mu wy j aś n i ć  t o  z d a r z e ­
nie .  Ale  p o n i e w a ż  g r o b a r z  w k r ó t c e  s k o n a ł , w i ęc  p a n  
Sery ins  od ł  się do  nacze ln i ka  p o i i cy i ,  dla z a w i a d o m i e ­
nia go o  t y m  w y p a d k u  z p r o ś b ą  , a by  n i e t y l ko  n ak az a ł  
• l e d z t w o  p o d  w zg lę d e m p o w o z u ,  k tó ry  o p i s a ł ,  al e  na-  
Wel a b y  n a t y c h m i as t  o t w o r z o n o  grób  j ego  m ał żo n ki  d l a  
p r z e k o n a n i a  s i ę ,  azat i  w  n im jej  z w ł o k i  się zna jdują .

Z p o ś p i e c h e m  w y k o n a n o  r o z p o r z ą d z e n i a  nacze ln ika  
p o i i c y i ,  w  skutek  k t ó ry c h  p o k a z a ł o  s i ę ,  źe  l i bery ja  i 
e h wi paź  n a l ć ż a ł y  do  p a n a  G a r r a n ,  że g r ób  b y ł  p r óż n y  
® t r u n n a  o t w a r t a .

W  h o t e l u  p a n a  G a r r a n  yyidać b y ł o  j aki ś  r u c h  n a d ­
z wycz a j ny  o d  chwi l i  jak J u l i j n ,  m a ł ż o n k a  p a n a  G a r r a n
* wi e l k i m p ę d e m  z s pa c e r u  p r z y j ec h a ł a .  Mi n ł a on a  z s w o im  
n t a l £onhi em w za mk ni ę t ym gab i nec i e  n a r a d ę ,  a p o t em  
Wyszła  n a  p o z ó r  s p o k o j n a  i wz i ę ł a  się do  sw o ic h  c o ­
d z i e n n y c h  z a t r u dn i eń  j ak  g dyby  w c a l e  n i c  nie z a s z ł o ,  
" oby  s p o k ó j  d usz y  jej  mieszać  m o g ło .  T a k  u p ł y n ę ł o  
ki lka t y g o d B i ,  i p rz e z  ca ł y  ten czas  nie n a s t ą p i ło  ż a d n e  
e l e d z t w o ;  z d a w a ł o  s i ę ,  ze ani  p a n  Se ry i ns  ani  tćz  p o l i .

c y j a  n i e  zamyśl i l i  i cb s p o h o j n o ś c i  zak łócać .  —  Ato l i  p a n  
S er y i ns  b y ł  b a r d z o  c z y n n y ,  o t o c z y ł  o n  p a n a  G a r r a n  i 
j e g o  m a ł ż o n k ę  s z p i e g a m i , u da ł  się d o  m i n i s t e r y j n m  w o j ­
n y ,  i d o w i e d z i a ł  s i ę , ze p a n  G a r r a n  p r zed  p ięc ią  Iav» 
w y j e c h a ł  z P a r y ż a  u o  s t o j ąc e j  w l n d y j a t h  z a ł o g i ,  źe  
z t a m t ą d  pi  zed ki lką dn i ami  w r ó c i ł  do  P a r y ż a  z mł od t j  
p ię k n ą  m a ł ż o n k ę ,  z k tó r ą  w  I n d y j a c b  się o ż e n i ł ,  i | j» 
o d t ą d  b a r d z o  s k r o m n i e  ży j e  w  d o m u  swćj  matki .  P ó ź ­
n i e j sze  zaś ś l edz twa  o k a z a ł y  c o  n a s t ę pu j ę :  W y n a l e z i o n o  
p o c z i y l i j o n ó w  , k t ór zy  p r ze d  p i ęc i ą  l a ty p a n a  G a r r a n  
r az e m  z jakąś  w e l o n e m  z a s ło n i ę t ą  damą  wywi eź l i  z P a ­
r y ż a ,  d o w i e d z i a n o  się o n azwi sku  o k r ę tu  i d n i n ,  w  k t ó ­
r y m  p a n  G a r r a n  z B r cs t u  z. tąź s a mą  d amą  d o  f ra ne nz -  
k i ch  o sa d  o d p ł y n ą ł .  P a n Se r y i ns  p o s t a r a ł  się o  zdan ie  
l e k a r z y ,  z k t ó ry c h  j ed n i  u t r z y m y w a l i ,  że w  gr ob i e  mc  
zna  p r z e z  n i e jaki  czas  z o s t a w u ć  w  l e t a rgu  i późu i ć j  
p r z y j ś ć  d o  ż y c i a ,  inni  z n o w u  t w i e r dz i l i ,  ze t a  zdan i e  
j es t  b e z z a s a d n e ,  p o n i e w a ż  t ak d ług i  l e t a r g ,  t ak  d ł ug i e  
ż yc i e  w  g r o b i e ,  j es t  nad m o ż l i w o ś ć  Datury c z ł o wi e c z ć j .  
A gdy p a n  G a r r a n  sam p r z y z na ł  i o ś w i a d c z y ł ,  że p o d o ­
b i e ń s t w o  ma ł żo nk i  j e g o ,  którą  w I n d y j u c b  z a ś l ub i ł ,  do  
z ma r ł e j  pani  Sery ins  j es t  b a r dz o  wi elk i e  i u d e r za j ąc e  , i że 
j ą  w ł aś n i e  z t eg o  p o w o d u  wz i ą ł  s ob i e  za m a ł ż o r k ę ;  
w s z ys cy  s ę d z i o wi e  zdawa l i  się b y ć  t ego z d a n i a ,  £e p a n  
S e r y m s  dos t a ł  p o m ie sz a n i a  z m y s ł ó w ,  że j e s t  za n ad t o  
śmi ał y  p r z y z n a w a ć  się do cudze j  zony ,  i że r e k l a ma c y j a  
j e g o  ż a d n e g o  sku tku  nie odn ies ie .

Z  tern ws zys lk i em p o m i m o  taki  sk ł ad  r z e c z y ,  p a n  
Se ry i ns  w y t o c z y ł  s p r a w ę  p rzed  s ą d e m  i z a p o z w a ł  p a n i ą  
G a r r a n  , aby  u d o w o d n i ł a , ze  p o m i m o  p o z o r u  p o d o b i e ń ­
s t w a ,  nie j e s t  j ego  m a ł żo n k ą .  S t a n ą ł  p r ze d  są de m t akż e  
o j c i ec  de la F a i l l e ,  i p r z y z n a ł ,  że pani  G a r r a n  j e s t  n a d ­
z wy c z a j  p o d o b n ą  do  j e g o  córki  K l e m e n t y n y ,  k l ór ą  jak 
w i a d o m o  p r z e d  p ięcią  laty p o c h o w a n o ;  atoli" p an i  G a r ­
r a n  obesz ł a  się z nim jak z n i e z n a j o m y m ,  a p r z e t o  n j e  
n z na ł a  go s w o i m  o j ce m.

P o m i j a m y  sz cz e gó ł y  b a d a ń  s ą d o w y c h ,  z w ł a s z c z a , 
iz  z n i ch  p r zy  n p o r c z y w e m  w y p i e r a n i u  się pan i  G a r r a n  
ż a d n e g o  sku tku  w y p r o w a d z i ć  nie m o ż n a  było.  N a k o n ie c  
z a p o w i e d z i a n o  o s t a tn i e  p o s i e dz e n i e  p a r l a m e n t u ,  c i eka ­
w a  p u b l i c z n o ś ć  z a p e ł n i ł a  wszys t k i e  t r y b u n y .  Pan i  G a x -  
r a n  w t o w a r z y s t w i e  sw e g o  m a ł żo n k a  i a d w o k a t a  u s i o d ł a  
w  krześ le  p o r ę c z o w e m  i dla un i kn i en i a  w z r o k u  c i eka ­
w y c h  , za s ł on i ła  so b i e  t w a r z  r ękami .

T a k  p u b l i cz n o ś ć  jakote'ż. s ę dz i owi e  nie w ą t p i l i  b y ­
n a j m n i e j ,  że p an  Se ry i ns  z n i e r ćm o d p r a w i o n y m  i na za ­
p ł a c e n i e  k o sz t ó w  sk a z a n y m b ę d z i e ;  wi dok  j e g o  s p r a w i ł  
p r z e t o  na o b e c n y c h  n i e p r z y j e m n e  w r aż e n i e .  W s z e d ł  osi  
d o  sali  w t o w a r z y s t w i e  s w o j e g o  a d w o k a t a  , p ro w a dz ą ®  
za r ękę  b a r d z o  p i ękna  s i e dm i o - I e l d i ą  có r ec z kę .  Zb l i ­
ż y ws z y  się d o  m n ie ma n ć j  s w o j ć j  m a ł ż o n k i ,  o d s t ą p i ł  n a  
s t r o n ę ,  a kazał  d o  pan i  G a r r a n  p r z y s t ą p i ć  swćj  c ó r e c z c e ,  
k tó r a  z dz ićc ięcć in za u f an i em u ją ws zy  ma t kę  ze r ę ce  i  
od c i ą g n ąw s z y  j e  od  jej t w a r z y  r z e k ł a :  » l ) o b r a ,  k o c h a ­
na n i u m o ,  miej  l i t ość  n a d e m n a  , i uściskaj  s wo ję  k o c h a ­
j ąc a  cię córkę!*

S ł o w a  te  w y m ó w i o n e  z dzi ćcięcą n i e w i n n o ś c i ą ,  p r z e ­
j ę ł y  na sk róś  s e r c e  b i ednć j  Klemr  n tyny ,  k tó r a  t y l ko  t ę  
j e d n ę  C o t kę ,  a z J e r z y m  ż a d n y c h  dziec i  nie  mi ał a .  S k o r o  
s p o j r z a ł a  w  tę m i ł ą ,  do s iebie  z u p e ł n i e  p o d o b n ą  a n i e l ­
ską t w a r z  d z i e w c z ę c i a , j u z  się o d  ł ez  w s t r z y m a ć  nie  
m og ł a  , p o c h w y c i ł a  j e  w s w o je  r a mi o n a  i p r z yc i s nę ł a  d o  
sw e g o  se rca .  J a k o  c ó r k a ,  j a k o  m a ł ż o n k a ,  w y t r z y m a ł a  
o g n i o w ą  p r ó b ę  , a l e  j ako  ma t ka ,  n k g ł a  ś w i ę t e m u  u c z u ­
ciu i p r a w d a  się o d k r y ł a .

J u ż  nikt  nie  w ą t p i ł ,  j aki  w y p a d n i e  w y r o k  sądn ,  
u d o w o d n i o n o , źe  pani  G a r r a n  j e s t  t aż  s ama  o s o b a ,  
k tó r ą  p r z e d  k<lką laty p o c h o w a n o .  A c h o c i a ż  pa n  G a r r s a  
■ u t r z y my wa ł , że pa n  Se r y i ns  m a  p r a w o  ty l ko  d o  t r o p a ,
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a nie  d o  ży wć j  o s o b y ,  p r z e c i e ż  w y r o k  z a p a d ł ,  a by  J n -  
l i ja d o  p i ć r w sz e g o  p o w r ó c i ł a  mę ż a  , i w y z n a c z o n o  dzień  
d o  t ego  p o w r o t u .

Ja ko ż  w  r z e c z o n y m  d n i u  p r z y b y ł a  o n a  ws ame ' j  i s to­
c i e  d o  d o m u  p a n a  S e r v i n j  , a l e  w białej  ś mi er t e l ne j  sza­
c i e ,  z r o z p u s z c z o n y m i  w ł o s y ,  w  cz a r ne  ws tą żk i  i k r epę  
u b r a n a ,  jak ją  p r z e d  l a t y  p o g r ze b a n o .  Na  g ł owi e  mia ł a  
w i e n i e c  ś m i e r t e l n y ,  w  p r a w e j  r ęce  t r z ym a ł a  r óż ę  n a p ó l  
z  l i s tków o b n a ż o n ą .  Jak t r u p  b l a d a ,  l edwi e  na n oga c h  
u t r z y m a ć  się m o g ą c a ,  o p i e r a j ąc  się o śc i a n y  i k r z e s ł a ,  
w e s z ł a  na ś r o d e k  gośc innego p o k o j u  , gdzie  p a n  Serv ius  
w  u r o c z y s t y m  n b i or ze  jak w  d n i u  w e s e l n y m  r a ze m  z fa- 
ui i l i ją  s w o j ą  na nią czeha ł .

W ł a ś n i e  gdy ku nićj  p o s t ą p i ł  i c h c i a ł  ją ująć  za r ę ­
k ę  , r z e k ł a  d o  n i ego g ł os e m s ł a b y m ,  g ło se m g r o b o w y m :  
» O t o  j e s t e m ,  b i e r z  m i ę ,  s ą d  p r z y z n a ł  c i  t r u -

r B ,  o t o  g o  m a s z ! *  t o  r zek ł szy ,  p a d ł a  m u  u nóg nie-  
y w a l  K l e m e n t y n a  p r z e d  w y j ś c i e m  z d o m u  m a ł ż o n k a  
s w e g o  w y b o r u ,  s w e g o  k o c h a n k a  i w y b a w c y ,  zaży ł a  w r a z  

z nim t ruc i znę .  U m a r ł a  p o ś r ó d  famil i i  n a r z u c o n e g o  sobie  
m a ł ż o n h a ,  a Je r z y  s kona ł  na  r ęk u  r oz paczo j ocć j  matki .

K l e m e n t y n ę  p o c h o w a u o  z n o w u  w  t ym s a m y m  g r o ­
b i e ,  z k tó r ego  j ą  p o c a ł u n e k  m i ło sn y  do  życ i a  p r z y w o ­
ł a ł ,  a J e r z e g o  G a r r a n  z ł o ż o n o  w  grob i e  j ego  p r z o d k ó w ;  
a  ze b y ł  o s t a tn im  p o t o m k i e m  tegoż n a z w i s k a , p r z e t o  
h e r b  j ego  na  g r o b o w c a  o d w r o t n ą  s t r o ną  u m i e s z c z o n o . —  

K to  tyle n ie szczęść  d o zn a w a ł śró d  św ia ta ,
W a rto  ż  w  tym  kwiecie zg o n ić  chwilkę życia  f  
K ie m ils z a i  w grobie nazaw sze za tr a ta ,
O dzie m arzeń  nie m a ani serca b ic ia ;
O dzie p ielgrzym  biegu ju ż  nfeciekuw s ło ń c a ,
1\ a  w ieczny pokój ręce w  k r zy ż  z ła m a w szy ,
O tucha  noc p ije  i  czeka bez ko ń ca ,
1Va u tw ó r lepszy  i  w yrok  ła s k a w s z y !

. —  ■—--------

J5JS L W O W A .
W  d r u k a r n i  P i o t r a  P i l l e ra  j e s t  na  u k o ń c z e n i u  ważne  

d o  d z i e j ów  p o l s k i c h  X V I I .  wi eku  d z i e ł o ,  z e b ra n e  p r ze z  
S t a n i s ł a w a  P r z y ł ę c k i e g o ,  p o d  t y t u ł e m : P am iętn ik i 
o Koniecpolskich. Z w r a c a m y  n a ń  u w a g ę  m i ł o śn i k ów  p a ­
mi ąt ek  h i s t o r y cz n y c h .

Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y sło w e g o  p o d  R e da k c y j ą  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wy s ze d ł  Nr .  21.  i o b e j m u j e :  
1)  Z a s a d y  s ł u ż ąc e  d o  u ło ż e n i a  sys t e roa lu  p o l o w e g o .  2)  
P o r a d a  a b y  g ł ę b o k o  orać .  3 )  O  p o wi ęk s za n iu  pszczel -  
n i c t w a .  4)  A p a r a t  d o  p o d n o s z e n i a  so ku  c u k r o w e g o .  
5 )  S p o j e d y ń c z o n a  w i n d a  końska .  6)  N o w o - w y n o l e z i o n y  
s p o s ó b  gas zen ia  p o ż a r ó w .  7 )  W i a d o m o ś ć  dla g a r ba r ń .  
8 )  Ś r o d e k  p r z e c i w  p a l e n i a  się słotny.^ 9)  Ki t  n o w y  do  
p i e c ó w .  10) S p o s ó b  u c h o d z e n i a  lnu  a że b y  tak b y ł  mi ęk ­
ki  jak j e d w a b ’. 11)  N o w e  i ndygo .  12) W i a d o m o ś c i  
c z a s o w e .  13)  U w i a d o m i e n i a .

A k t a  p r o c e s u  D z i e w i c y  O r l e a r i s k i ć j  w y j ­
d ą  p o  r az  p i e r w s z y  w  d w ó c h  t o m a c h  na świa t  p u b l i c z n y ,  
za  s t a ran i em de Societe de 1'histoire de Frunęe. Dz i e ł o  to  
b ę d z i e  b a r d z o  c i e k a we  ;* na j l epszą  jój o b r o n ę  n a p i s a ł  
Sz y l l e r  w s w y m  d r a ma c i e .  S z ko da  , ze t en wielki  p o e t a  
n i e  d o ż y ł  jej  u n i e w i n n i e n i a !  Dz i eń  9. maja  b y ł  r o c z n i ­
cą  śmi e r c i  Szyl l e ra .

P i ć r w s z ą  k a r e t ę  s p r o w a d z o n o  d o  A n g l i i  
1564 r o k u ;  p r z y w i ó z ł  ją na tę w y s p ę  w o ź n i ca  k r ó l o ­
w e j  E l ż b i e t y ,  W i l h e l m  B r o w n ,  H o l e n d e r ,  a p e w i e n  
ap ó łc z c s ny  m ó w i , iż ka r ć t a  j e s t  t ak r za dk i m p o t w o r e m ,

ze  k on i e  i l udz i  p r ze s t r a s za .  Nie  j es t z e  ta m o w a  p o d o ­
b n a  d o  m o w y  t ego  k m i o t k a ,  k t ó r y  p a r o w ą  m a c h i n ę  
p i ć r w s z y  r az  u j r za ł ?

Z j e d n o c z o n e  S t a u y  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  
mają  o b e c n i e  2270 mi! kole i  ż e l a z n o ^ , a na 2346 mil  
zak ł ada j ą  n o w e  koleje .  Kap i tan  E a k s o n  w  N o w y m  J o r k u  
w y n a l a z ł  n o w ą  s i ka wkę  p a r o w ą ,  która  t y l ko  25 c e t na -  
r ó w  w a z y  i w g odz i ni e  3000 l i t r ów w o d y  na  105 s t ó p  
w y s o k o ś c i  w y r z u c a .

M i ę d z y  t o w a r z y s t w a m i  a r t y s t ó w  w  P a ­
r y ż u  o d z n a c z a  się na j s zczcgóln i ć j  Sociele librę des beaux  
arls . G d y  m ie sz k a ń c y  p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i  p r ze z  w y ­
ł ów w o d y  wie lką  klęską do t kn i ęc i  zo s t a l i ,  og ł os i ło  t oż  
t o w a r z y s t w o  na i ch  d o c h ó d  i o l e r y j ę  , na którą  n a j zn a­
czniej s i  a r ty śc i  i ar tys tki  tak zn a c z ną  i lość dzi e ł  ku n sz tu  
wsze l ki ego  r od z a j u  z P a r y ż a  n a d e s ł a l i , iz za w y l o s o w a ­
n i em i c h ,  b a r d z o  z n acz na  k wo t a  do  kasy w p ł yn ę ł a .  Ato l i  
i a u t o r o w i e  w tc'j m i e r z e  w y p r z e d z i ć  się nie dal i .  I  t ak 
B e r a n g e r  p r z y s ł a ł  m ię dz y  innćmi  e g z e mp l a r z  z s w o i c h  
d z i e ł ,  w  k tó r ym na p o c z ą t k u  n ap i sa ł  te W y r a z y : Je  n uż 

Jam ais p lus roug i, d e tr e  paucre. B c' r  a n g e r . _ P a n c k p u k e ,  
ks i ężni czka  Ko ns ta nc y j a  S a l m i i n n e ,  p r z y c z y n i ł y  się p o ­
d o b n i e ż  dz i e ł ami  swoje ' mi ,  a znana  , j cn i j a l na  p o e t k a ,  
p a n n a  A ma b le  T a s l u ,  p r z ys ł a ł a  s w o je  dzie ła  p o e t y c z n e ;  
na p i er wsze j  karc ie  t y c h ż e  n ap i sa ł a  wie r sz  , z k t ó r e g o  
os t a tn i ą  w r o t k ę  tu u m ie s z c z a m y  :

A lle z , denier du p a u cre , obole de la veuce ,
A  tresor du m u lheur, graiil de sable a jo u te ,
A lle z !  —  de ma pitie bien petite est la  p reuce ,
S i rien etu it petit decant la charite !

Ma l a r z  C h a l l a m e l  p r z y s ł a ł  w d ar ze  n a d m i e n i o n e m u  t o ­
w a r z y s t w u  p a l e t  ma l ar za  D a w i d a ,  a t o w a r z y s t w o  o p r a ­
w i ł o  t en ż e  za śk l o  w  r amki  i umi eśc i ł o  go  w s w o i m  
z b i or ze .

Z n a m i o n a  n o w o c z e ś n e g o  n k s z t a ł c e n i a .  
N i e k t ó r z y  ludz i e  są t ego  z d a n i a ,  ł ć  uksz t a ł cen i e  i m o ­
r a l n o ś ć  j e d n o ś ć  s t a n ow i ą  i m n i e m a j ą ,  ze  każ d y  tak z w a ­
n y  u k s z t a ł c o n y ,  j uż  p r z e z i o  s a m o  j e s t  m o r a l n y m  
c z ł owi ek i em!  M a m y  p e d a g o g ó w  i f i l a n t r o p ó w ,  k t ó r z y  
cały sw ó j  s ys t em uksz t a l cen i a  l u d u  na t y m b ł ę d z i e ,  j ak 
na  n i ew z r u sz o n e j  p o d s t a w i e  op i ćr a j ą .  J e d n a k ż e  ioaczej  
p r z e k o n y w a  nas d ośw i ad c z e n i e .  N o t a r y j u s z  P e y t c ł ,  k tó­
r y s w o j ę  m a ł ż o n k ę  z a m o r d o w a ł ,  L a f a r g e , k t ór a  o z ł o ­
dz i e j s two  i o t ru c i e  p r z e d  sąd j e s t  z a p o z w a n a ,  b a n k i e r  
F o u i l e r e g h  i kasy j er  M a i h e r ,  by l i t o  lub są j e s zcze  »b a r-  
d z o  u k s z t a ł c e n i  i p i ę k n e g o  p o l o r u *  ludzie .  
J e d e n  z  p u b l i c z n y c h  d z i e n n i h ów  m ó w i :  iż d z i wną  j e s t  
r zeczą  , ilu z b r od n i a r z y ,  k t ór zy  a u t o r s t w e m  się z a j m o ­
w a l i , w c z a s a c h  o s t a t n i ch  w  P a r yż u  i w  i n n y c h  mi as t ac h  
F r a n c y i  p r ze d  sąd  a s s ys ów  s t a w i o n o ;  m o ż n a b y  ich d ł ug i  
szere'g na l i czyć .  Spi s  taki  p o d ł u g  naszego zdania  b y ł b y  
ty l ko  d o w o d e m ,  że m i m o  usz t a ł cen i a  d u c h a  i f a n l a z y i ,  
s e r ce  z g r un t u  s k a ż o ne m  b y ć  m o ż e ;  a t o  z t ąd  p o c h o ­
d z i ,  ze  z b o g a c a ją c  u m y s ł  w i a d o m o ś c i a m i  i na da j ą c  m u  
z e w n ę t r z n ą  o g ł a d ę  , z a n i e db u j em y  uks z t a ł ceu ia  w e w n ę ­
t rzne j  g od n oś c i  c z ł o w i e k a ,  k tó r a  w ł a ś c i w i e  na m o c y  
s z l ac h e t ne g o  c h a r a k t e r u  zależy.

K t ó ż  t u  m a  s ł u s z n o ś ć ?  P e w i e n  n i ez n a j o my  
z a p y t a ł  w d o m u  o b ł ą k a n y c h  j e d n e g o  z w a r y j a t ó w :  »Jah 
się w  to  mi ej sce  d o s t a ł e ś ? * — s P r z e z  s amę  ty lko  r ó ż n o ś ć  
z d a n i a * ,  o d rz e k ł  wa r j a t .  —  » T o  b y ć  nie  m o że  !« r zek ł  
n i e z n a j o my .  —  »A p r ze c i eż  lak j e s t  w  s a me j  r z e c z y .  J»  
u t r z y m y w a ł e m ,  że ws z ys cy  l udz i e  są w a r y j a c i ,  l udz i e  
zaś u t r z y m y w a l i ,  że j a  w a r y j a t e m  j e s t e m ,  wi ęks zość  
swoje 'm z d a n ie m p r z e m o g ł a  , i mn ie  t u t a j  w s ad z on o .*
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